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Hitlerowska heca w Gdańsku
nabiera znaczenia międzynarodowego

Pierwsze kroki zapobiegawcze p. Rostinga
Jako p ro test przeciw ko zam a

chow i ze s trony  policji i h itlerow 
ców  na gmach zw iązków  zaw odo
w ych uchw alono zorganizow ać w 
dniu dzisiejszym  strajk  pow szech
ny. Dziś rano w porcie stawili się 
jedynie nieliczni robotnicy narodo- 
w o-socjaiistyczni. Socjaliści, a tak
że  komuniści, zgodnie z  w czoraj
sze m postanow ieniem , strajkują.

P raca  w  porcie jak i na Holmie 
odbywa,-się tylko częściowo.

GDAŃSK. 13. 5. Sytuacja stra j
kow a nie uległa zmianie. P racow  
nicy zakładów  użyteczności pu
blicznej, tram w ajarze, kolejarze i 
obsługa autobusów  dotychczas je 
szeze do s tra jk u ' nie przystąpili. 
Pom im o ożyw ionej agitacji socjali 
stów  za strajkiem  pow szechnym , 
w godzinach popołudniow ych zgło 
siła się do pracy  część załogi 
„Stoczni Gdańskiej".

D rukarze j cześć robotników  por 
tow yeh strajkują w dalszym  cią- 

,gu.
Z pism ukazała sie w norm alnej 

objętości jedynie „D anziger Lande 
szeitung", o parta  o niestrajkujące 
chrześcijańskie zw iązki zaw odo
we. „D anziger N eueste Nachrich- 
fen" w ydała  siłami redakcyjnem i 
num er o 4-ch stronach, a „D anzi
g e r  Allgemetne Zertung" o 2-ch.

BERLIN. 13. 5. P rasa niem iecka u- 
derza na alarm z powodu ostatnich  
w ydarzeń  w  Gdańsku, zarzucając so 
cial -  dem okratom  zdradę ich kraju 
przez

popieranie stanow iska Polski.
„B oersen Ztg.“ oskarża przytem  

soc ia l - dem okratów  i 
polskich dziennikarzy o  rozp ow szech 
nianie k łam liw ych i podżegających  
w iadom ości w prasie zagranicznej.

Dziennik w yraża  nadzieję, że  rząd 
polski
bez w zględu na sw oje zasadn icze sta 
now isko w ob ec  Gdańska, nie będzie  
się  m iesza ł do tej gry. zarów no ze  
w zględ ów  p restiżow ych , jak i praw 

nych.
GDAŃSK. 13. 5. Na skutek inter 

wencjl W ysokiego Komisarza Li
gi Narodów Rostinga hitlerowcy 
usunęli zawieszona wczoraj na za
jętym przez nich gmachu socjali
stycznych związków zaw odo
wych. wielka Hagę ze znakiem 
swastyki.

A re sz to w an i w czo ra j p odczas o b sa 
dzan ia  gm achu  w o lnych  z w iązk ó w  za 
w o d o w y ch  p o se ł so c ja lis ty c z n y  Brill, 
s e k re ta rz  zw iązk u  zaw o d o w eg o  ko le
ja rz y  K ey ser. o ra z  w sp ó łre d ak to r  
„D an z ig er V o lkssttm m e" T h o m a t zo
sta li zw olnieni.

GDANSK, 13. 5. C zęśc io w o  zm obili
zo w an a  zo sta ła  s tra ż  o b y w a te lsk a  
(„E in w o h n e rw eh r" ) , P o s te ru n k i jej 
s to ją  p rzed  gm achem  S en a tu  i p rzed  
p ry w a tn ą  re zy d e n c ją  K o m isa rza  G e
n e ra ln eg o  R. P.

W zm o cn io n e  posterunk i policji sto 
lą p rzed  p o cztą  i gm achem  w olnych  
■wiązków zaw o d o w y ch . N aogół w  

m ieśc ie  panu je  spokój jed y n ie  po po
łudniu  na K aszubsk im  R yn k u  g ro m a

dzić się  za czę ły  w ięk sze  grupy, de
m onstrujących robotników. Dalszem u  
grom adzeniu się dem onstrantów  prze 
szkodziła  interw encja policji, która 
rozpędziła ich przy użyciu gum ow ych  
pałek i broni białej.

LONDYN, 13.5. P ra sa  angielska 
bardzo obszernie kom entuje zaj
ścia w Gdańsku, nadając im 
wielkie znaczenie międzynarodowe 
„M anchester G uardian" stw ierdza, 
że koła polskie zaniepokojone są

„Niepożądani" goście
Wizyta min s trów  n ie m iec k ic h  w W iedniu
W IED EŃ . 14.5. —  W cz o ra j o g. 14.30 

p rzy lec ie li na lo tn isko  w A spern  pod 
W ied n iem  m in istrow ie  n iem ieccy  K er
ri z żo n ą  i có rk ą , F ran ek  z żoną i 
ra d ca  m in is te ria ln y  F re iss le r .

Z u rz ęd o w e j s tro n y  au str iack ie j p rzy  
b y ł do A spern  w ic ep re zy d e n t policji 
w ied eń sk ie j Skuibl, k tó ry  o św ia d c zy ł 
m in istro w i F ran ck o w i, że ze w zględu  
na niezałatw ione d otychczas sp raw y  
jego z rządem  austrjaekim , w izy ta  je .  
go w  Austrji jest niepożądana. M im o 
to w ład ze  a u s tr ia c k ie  go to w e  są  u czy  
nić w szy s tk o , a b y  zap ew n ić  m in is tro 
w i F ra n c k o w i b e zp iec z eń s tw o  w c za 
sie  jego  pobytu  w  A ustrji.

M in ister F ra n e k  odp o w ied zia ł na to 
p rz y w ita n  e : „proszę pana zakom uni
kow ać rządow i zw iązkow em u, że  je
stem  za ch w ycon y  uprzejm ością, z jaką 
m nie tu przyjęto".

O d jazd  gości n iem ieckich  do W ied
nia O dbył się  au tam i. N a ro d o w i soc ja

liści u tw o rz y li na ulicach szp a le r, w zno  
sz ą c  o k rzy k i na cześć  H itle ra . Nie b ra 
k ło  i w ro g ich  o k rz y k ó w , a lo k a to rzy  
dom ów  gm innych (m iejsk ich) wznosiła 
z okien o k rzy k i p rzec iw k o  n a ro d o w y m  
socjalistom .

Na P ra te r s te rn  p rz y sz ło  do w ięk
szy ch  s ta rć  m iędzy  n a ro d o w y m i socja
lis tam i a ich p rzec iw n ik am i p o lity c z 
nym i. P o lic ja  m usiała  rozd zie lać  obie 
s tro n y . A resz to w an o  p rz y te m  kilkadzie  
siąt osób.

przedew szystk iem  fak tem , iż poli
cja gdańska, nad k tórą  W ysoki Ko 
m isarz Ligi posiada praw o zw ierz
chniej kontroli, połączyła się z od
działami szturm ow em i hitlerowców, 
gdańskich, okupując gm ach zw iąz
ków  zaw odow ych i dokonyw ująe 
aresz tow ań  w śród socjalistów . Oz
nacza to, że policja odbiera rozka
zy z Berlina; W ysokiem u Komisa
rzowi Ligi nie pozostaje wiec nic 
innego, jak dow ieść Lidze, że poli 
cja obecnie 

działa na cocy rozkazów z ze
wnątrz.

W  tych w arunkach Lwa Naro
dów
winna zwrócić się do Polski o za
prowadzenie i utrzymanie ładu i po 

rządku.
Sytuacja w yw ołuje przeto oba

wę m iędzynarodow ych kom plika- 
cyj. tem bardziej, że do G dańska na 
p ływ aja  w dalszym ciągu oddzia
ły  szturm ow e Hitlera, przybyw ają’ 
ce z Niemiec automobilami l na mo 
tocyklach.

Zitfjrodi słr siostrzeniec zamordował ciotkę
w bestjalski sposób

PRZEM YŚL, 14.5. W  sobotę w 
godzinach przedpołudniow ych za
alarm ow any został Przem yśl w ia
domością o ohydnem  m orderstw ie, 
dokonanem  na starej kobiecie 
przez jej siostrzeńca.

Manitestacy ne wiece
na cześć ponownego o b o r u  P. Prezydenta

Z rac ji p o n o w n eg o  w y b o ru  
p ro f. Ig n aceg o  M o śc ick ieg o  na 
s ta n o w isk o  P re z y d e n ta  R z e c z y 
p o sp o lite j o d b y ł sie . na Ś lą sk u  
sz e re g  m an ife s tacy jn y ch  w ie 
có w  p rz y  tłu m n y m  udzia le  p u 
b licznośc i.

W  K a to w ic a c h  w iec  ten  odb y ł 
się w  o b sz e rn y m  o g ro d z ie  p r z y 
le g a ją c y m  do P a rk u  K ościuszki 
p rz y  m aso w y m  udzia le  o rg an i- 
z a c y j z a w o d o w y c h , sp o łecz 
n y ch  i licznej pub liczności.

Z ag a ił w iec  pose ł G rzes ik ,

p rzem aw ia li p o s ło w ie  W itc z a k  
i D ą b ro w sk i, p o d k re ś la ją c  zgod  
mie o g ro m  p ra c  d o k o n an y ch  w  
c iąg u  7 -le tn ie j kadenc ji, s tab ili
zac ję  s to su n k ó w , w zm ocn ien ie  
s ta n o w isk a  m o c a rs tw o w e g o  P o l 
siki i t. d.

W iec  u ch w a lił s to so w n ą  rezo

N atychm iast po ujawnieniu zbro 
dni zjawili się na miejscu; k ierow 
nik w ydz. śledczego kom. policji 
państw . O lenkiew iez z w yw iadów  
ca Lisowskim, a w pół godziny 
później komisja sądow o-lekarska 
w składzie sędziego P rajłow sk ie- 
go i dra Turteltauba.

Jak  ustalono, zam ordow aną zo
sta ła  68 lat licząca Chaja Ida Bo- 
gen. zam ężna Pfefer, w  swojem  
mieszkaniu p rzy  ul. Rodziew i
czów ny 7. Rano około godz. 9-ej 
maż i syn Pfefferow ej udali się do 
domu m odlitwy. Pfefferow a zo
stała w  domu i m odliła się, sie
dząc przy  stole. W  pew nym  mo
mencie dostał się do pokoju jej 
siostrzeniec Lejzor B laksberg, li
czący  lat 25 i n iedostrzeżony p rzez

lucję . W y s ła n o  ró w n ie ż  depe- s ta ruszke. podszedł do niej i zadał 
szę h o łd o w n iczą  do P a n a  P r e z y  iej nożem kilka ran w kark  1 szy“ 
den ta . P rz e d  ro z w iz a n ie m  w ie 
cu o d śp iew an o  „B oże coś P o l
skę".

B o m b y  w  kościołach
MADRYT, 14.5 W kilku mia

stach odbyły  się nowe dem onstra
cje strajkujących syndykalistów . 
M. in. podłożono bomby w kościo
łach w Burgos, gdzie w ybuchła 
bomba zniszczyła naw ę kościoła. 
W  pobliżu m iejscow ości Godelło 
zniszczono eksplozją 13 bomb du
ża część linjj kolejowej. W  miej
scow ości Horta w ieża w ysokich 
ciśnień została zniszczona bom ba
mi. ^Wybuch był tak gw ałtow ny, 
że kilka sam ochodów  przew róciło 
się, a bruk ro zd arty  został na du
żej przestrzeni. Policja musiała po

w strzym ać napierający tłum strza 
tami, k tóre  spow odow ały śm ierć 
jednego z dem onstrantów .

W  m iejscowości Elda w czasie 
pogrzebu jednego z zabTych poli
cjantów . strajkujący syndykaliści 
rzucili 5 bomb na eskorte policjan 
tów. Na szczęście nikt nie poniósł 
cięższych obrażeń. W  m iejscow o
ści. Ferro l doszło do licznych u- 
tarczek  z policją. U tarczki te za
kończyły  się strzelaniną, k tó ra  
przyniosła kilku raaaych po obu 
stronach.

.ie.
Pfefferow a zerw ała  się. lecz po 

chwili padła jednak na ziemię i 
skonała. B laksberg rozbił nastę
pnie zamki u szuflad i szaf w  mie
szkaniu. zrabow ał gotów kę i bi
żuterię } zbiegł.

W  drzw iach natknął sie na jakąś 
sąsiadkę, k tóra w eszła do P le n e 
rowej. by u niej, mimo, że sklep 
by ł z powodu soboty zam knięty, 
coś kupić.

B laksberg potrącił kobietę i w y
biegł na ulice w kierunku rzeki 
Sanu. W idziano go jeszcze na uli
cy  22-go Stycznia, biegnącego 
w zdłuż Sanu, poczem  ślad po nim 
zaginął. W  godzinach popołudnio
w ych  odbyła  się sekcja zw łok 
Pfefferow ej w  kostnicy szpitala 
pow szechnego, dokąd ją przewie

ziono. i.
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Międzynarodowa homisia zbada zbrojenia Jliemiec
albo będą zastosowane sanłicje wojsKowe

LONDYN, 14.5. Oświadczenie 
brytyjskiego ministra wojny Haiis- 
Jiama, który zagroził Niemcom za
stosowaniem sankcyj w razie dal
szej opozycji podczas obrad konfe
rencji rozbrojeniowej, jest wyda
rzeniem bardzo doniosłem, mogą- 
cem mieć skutki jaknajdaiej idące.

Wasz korespondent miał moż
ność odbycia dziś obszernej roz
m o w y  na ten temat z wysoce mia 
rodajną i odipowiedz:alną osobisto
ścią angielską, której rewelacyjny 
■wprost przeb’eg niżej przedsta
wiamy :

„Wystąpienie lorda Hailsbama 
n:e jest wystąpieniem przypadko- 
wem, lecz akcją przemyślana w 
szczegółach ponrędzy lordem Hail 
shamem i min. Simonem.

Angielskie koła wojskowe zanie
pokojone są od pewnego czasu d o -  

itfnemi lecz wiarygodnemi infor
macjami o odbywającej się w Niem 
ezech potajemnej, lecz gorączko
wej akcji zbrojeniowej, szczególnie 
w zakresie przemysłu wojennego, 
o He chodzi o tanki i samochody 
opancerzone oraz bomby i gazy 
trujące.

Francuski dosier o obecnym sta 
nie uzbrojenia Niemiec, które trzy
mane jest w tajemnicy, znaje jest 
już w części swo ch szczegółów' an 
gietskiemu sztabowi generalnemu

A resztow an ie
kurjerki komunstycznej
BERLIN, 13. 5. W miasteczku 

Limbach aresztowano kobietę, któ 
ra pełniła z ramienia komunistów 
służbę kurjerki miedzy Niemcami 
a Czechosłowacja.

Na podstawie znalezionego ma- 
terjału i korespondencji, policja 
wykryła w okolicy Klingenthal 
wielki skład broni, szmuglowanej 
i>rzez komunistów z Czechosło
wacji.

Zaaresztowano kilkadziesiąt o- 
sób. Skonfiskowano 500 pistole
tów i znaczne zapasy amunicji. 

 ----

W różby na d z ś
Wczesny ranek av: eźle się zapowia

da. obiecując powodzenie w stosun
kach z osobami płci odmiennej, w 
związku z miłością i sztuka. Jednakże 
między godz. 9-fą a 10-ta może się już 
zaznaczyć gorsza passa, dzięki której 
możemy przeżywać jakieś niepokoje

związku z korespondencja, podróża
mi. praca umysłowa łub młodzieżą.

Godziny południowe zapow:adają się 
dodatnio, zwłaszcza pod względem za 
łatwiaiiia interesów o Szybkim obiegu 
gotówki, zawierania znajomości i za
prowadzania zmian.

Nao.gó| godziny poobiednie nieźle się 
zapowiadają i dopiero wieczór póź
niejszy może nam przynieść gorszy 
nastrój i passę niepomyślna, która 
(najwyraźniej zaznaczy się kolo godz. 
22-ej.

i wywołało tu alarm.
W tym stanie rzeczy angielskie 

koła wojskowe uważają za niezbę
dne przeprowadzenie najbardziej 
ścisłych badań stanu uzbrojenia 
Niemiec.

Do tego celu zmierza wystąpie
nie ministra wojny lorda Haiłsha- 
ma, który ma za sobą jednolite po
parcie całego gabinetu brytyjskie
go.

Nawet premier Mac Donald, hoł-

Uroczystość dziesięciolecia
przejęcia Zakładów Chorzowskich  

przez P olsk ę
W związku z uroczystością 10-fe 

cia objęcia fabryki Chorzowskiej 
przez władze państwowe polskie 
odbyła się tam wczoraj podniosła 
uroczystość dekoracji zasłużonych 
pracowników Państwowej Fabry
ki Związków Azotowych w Cho
rzów:e w ogólnej ilości około 100,

których w imieniu Pana Prezyden
ta udekorował Krzyżem Zasługi 
wojewoda Grażyński.

Wszyscy ci pracownicy pozosta 
li na posterunku po opuszczeniu fa 
bryłki przez Niemców i współdzia
łali w jej uruchomieniu z Panem 
Prezydentem, ówczesnym dyrek
torem Chorzowa.

S P O R T
u g a  Ślą sk a

WC — Ko! PW 3:0 (0:0).
Czarni Chropaczów — Śląsk Świę

tochłowice 1:1 (0:0).
Słowian Bogucice — 07 Słeroianowi- 

ce 4:1 (2:1).
Orzeł Wełno wiec — A.KS 4:3 (3:2).
Napród Lipiny — KS Chorzów 5:0 

(3:0).
- X -

Sparta Wielkie Piekary — Strzelec 
Sz-arley 3:0 (2:0).
MOŻEMY PODZIELIĆ SIĘ Z ZWO
LENNIKAMI SPORTU MOTOCYKLO

WEGO MłŁĄ NOWINĄ:
Słynne na całym świecie angielskie 

fabryki motocyklowe, A.J.S. i Royal 
Enfield powierzyły sprzedaż swoich 
produktów firmie „Staniar“ w Katowi
cach, kierownictwo której spoczywa w 
rękach popularnego sportowca pana 
Czesława Warszewskiego.

Dzięki uprzejmości kierownictwa fir
my zapoznaliśmy się w salonie wysta
wowym z modelami 1933 r., przyezem 
jako rewelację pokazano nam nowy 
typ. wypuszczony po raz pierwszy w 
bieżącym roku przez fabryki Royal 
Enfield, t. zw. BULLET 350 cem, i 500 
ccm.

Jest to maszyna wybitnie sportowa 
wyróżnia się zaś szybkością, elastycz
nością oraz komfortem jazdy.

Możemy śmiało powiedzieć, że dzię
ki niskiej cenie oraz dogodnym wa
runkom płatności firma udostępnia w 
znaczny sposób możność nabycia sze
rokim rzeszom sportowców tych mo
tocykli.

Nowej placówce życzymy powodze
nia.
URUCHOMIENIE OŚRODKA WYCH.

FiZ. W BIELSKU
Dzięki wydatnej pomocy przewód. 

Miejsk. Komitetu WE i PW burmistrza 
d-ra Kobieli, uruchomiony zostaje dn. 
15 bm. miejski ośrodek na terenie Biel
ska.

Pracę swą rozpocznie Ośrodek od 
umożliwienia zdobycia Państwowej Od 
znaki Sportowej najszerszym masom 
ludności Bielska i Białej.

W tym celu zostaną zorganizowane 
kursy dla członków klubów i stowa
rzyszeń sportowych, na których zosta 
nie przeprowadzona zaprawa do po
szczególnych -konku rencyj P. O. S.

Zaprawa odbywać się będzie w dnie 
powszednie od 15 do 31 br. (od godzi
ny 16—19) na placu ćwiczeń wojsko
wych w Aleksandrowicaeh pod fa- 
chowem kierownictwem. Próby w po
szczególnych konkurencjach odbywać 
się będą na każdym kursie dła docho
dzących.

Sprzęt i strzelnica przygotowana, 
zaprawa i próba bezpłatnie z wyjąt
kiem strzelania, przy którem należy 
pokryć koszty amunicji.

W próbach o P. O. S. mogą brać h- 
dział osoby obojga płci, obywatele 
Państwa Polskiego, którzy ukończyli 
lat 14 po uprzedniem badaniu Ieka.r- 
skiem—przeprowadzone.nl przez porad 
nię sportowo - lekarską, lekarza szkol
nego, względnie lekarza Okręgowego 
miasta lub powiatu.

Aby Ośrodkowi umożliwić zestawie
nie kompletów ćwiczących winne zain
teresowane towarzystwa i kluby od
wrotnie podać liczbę członków/którzy 
wezmą udział w zaprawie i próbach, 
jak również życzenia godzin w ramach 
wyżej pod any cli.

Po zebraniu -wszystkich zgłoszeń, 
ustali Ośrodek P. W. F. zespoły i go
dziny, podając je zainteresowanym 
do wiadomości. Należy zatem łącznie 
ze zgłoszeniem podać adres, na który 
ma być wysłana odpowiedź Ośrodka 
WF. Adres: Miejski Ośrodek <W. F. 
Bielsko, koszary 3 p. s. p.

 ):*:«

dujący zazwyczaj kompromssom 8 
półśrodkom, podporządkował si<j 
dziś w Interesie obrony brzegów 
Angiji przed atakiem bomb i ga
zów trujących Goerioga,

Taktyka ustalona pomiędzy lor- 
dem Hilshamem a n .  Simonem i 
aprobowana przez gabinet polega 
na tern, ażeby w najbliższym cza
sie, gdy zerwanie konferencji roz
brojeniowej przez Niemcy i ogło
szenie przez nich postanowienia 
zbrojenia stanie się faktem (a na
stąpi to .zapewne po środowej enuiS 
ejacji Hitlera w Reichstagu), ■=» 
zwołać specjalne nagłe posiedze
nie Rady Ligi i w powołaniu się a® 
artykuł 213 traktatu wersalskie
go na podstawie dosier francuskie
go, które zostałoby w tea sposófi 
ujawnione, ustanowić zwykła więk 
szośęią, jaka byłaby w tym wypad 
ku zapewniona,
komisję inwCsiygaęyjną Ligi Naro
dów w sprawie stanu zbrojeni* 

Niemców.
Na mocy artykułu 213 NietncK 

zobowiązane są udzielić takiej ko
misji inwestygacyjnej wszelkich u- 
łatwien. O He Niemcy zachowają 
się lojalnie, w co nikt w rządzie 
brytyjskim nie wierzy, ta komisja 
inwestygacyjria ostali, w jakim 
stopniu zarzuty dosier francuskie
go są słuszne i wyda opluje, letórai 
będzie podstawą dla dalszej pracy 
konferencji rozbrojeniowej, odro
czonej do czasu ukończenia mwe- 
stygacji.

O He zaś Niemcy, co jest dó o- 
czekiwaira, odrzucą te hrwesfyga- 
cje i jawnie przeciwstawią sie teng 
samem Traktatowi Wersalskiemu, 
wówczas zajdzie okazja do zasto
sowania procedury, przewidzianej 
w artykule 15 Paktu, zwłaszcza w! 
ustępie 4, co pociągnie za .sobą1 
sankcję przeciw Niemcom.

W kołach brytyjskich panuje je
dnolita opinja, źe sytuacja dosta
tecznie dojrzała do tego rodzaju sO 
Fdarnej akcji międzynarodowej, 

którą należy podjąć jak-najprędzej 
w interesie obrony pokoju między 
narodowego, zanim Niemcy dopr® 
wadzą stan rzeozy do takiego sto
pnia, że wojna stenie się irieoni*. 
kpiona.

7 i pół roKu więzienia
za  kradzież kur

Tajemnica urzędu pocztowego
W faKi sposób zginęło 28 tys. złotych

Z Rybnika donoszą: Wczorajszego 
wieczoru w urzędzie pocztowym w 
Rydułtowach dokonano sensacyjnej" 
kradzieży. Mianowicie w chwili koń
czenia czynności pocztowych i eks
pediowania pozostałości kasowych w 
fi:ewyjaśniony dotąd sposób zginął 
worek wartościowy zawierający 
«Ł570 złotych w czasie odprawy do

pociągu osobowego.
Na alarm podniesiony przez czyn

niki pocztowe, policja wdrożyła na
tychmiastowe dochodzenia.

Posiadane przez władze prowadzą
ce dochodzenia poszlaki pozwalają 
mieć nadzieję, że sprawcy tej nie
zwykłe" kradzieży zostaną wkrótce 
tttecL

LWÓW, 14.5. Sąd grodzki w 
Winnikach T>od Lwowem miał nie
dawno wielka sensację. Oto przed 
sądem tym stanął 40-letni Miko- 
łai Stecnra. oskarżony o to, że w 
nocy z 27 na 28 marca b. r„ w 
towarzystwie innych kolegów, za
kradł sie do kurnika Antoniego 
Domaradzkiego w Biłce Szlachec
kiej i skradł 6 kur, wartości 24 zł.

W wyniku rozprawy, sędzia Bu- 
kowezyk skazał Mikołaja Stecurę 
na 7 i pół roku wiezienia. Wyrok 
ten wywołał w sferach prawni

czych ogromne zamteresowanfes 
Oskarżony Steeura był ju£ 17 ra* 
zv karany za kolizśę z kodeksem 
karnym, wszakże w  juyśł usta
wy, sędzia grodzki może recydy
wistę skazać najwyżej aa 3 lata 
więzienia, a wydania wyroku ska
zującego na kare ponad 5 Jat mo
że dokonać jedynie sad okręgowy. 

Skazany Steeura zgłosił oczywi 
ście apelacje od wyroku sądtó 
grodzkiego. Apelacja ta w sferacK 
sądowych budzi olbrzymie aainte- 

.resowanie.

Koszyk z tysiącem złotych
ocaliły kobiety krzykiem

Ubiegłego wieczoru na ul. św, Bar
bary w Siemianowicach powracający 
do domu Marta Janikowa (Barbary 7), 
jej pasierbica Maria Kuczka i sąsiad 
Piotr Kania, który niósł koszyk za
wierający zgórą 1000 złotych, zostali 
napadnięci znienacka przez trzech 
młodych sprawców, i  których jeden

uderzył Kanię topem narzędziem' w  
głowę, usiłując ma wyrwać koszyk. 
Na podniesiony przez kobiety ałarui 
rabusie rozbiegli się, uciekając Każdy 
w toną stronę.

Jako podejrzanego o udział w  tysai 
napadzie aresztowano Jednego Miesz
kańca Siemianowic. Mfiares© esadrond 
pod kźucz&a:-
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Zapomniana mogiła wielkiego rycerza
0 uczczenie pamięci hetmana Stefana Czarnieckiego

■'i Po ziemi naszej wiele jest roz 
sianych cichych, zapomnianych 
i opuszczonych mogił, kryją
cych prochy bohaterów minio
nych la t  Ciężka pięść zabor
ców, spoczywająca na wszyst- 
Ikiem co poicie, nie dozwalała 
grobów tych otoczyć należytą 
opieką i staraniem. To też dziś 
w  wskrzeszonej ojczyźnie spła
camy długi wdzięczności wzno
sząc raz poraź kopiiec, statuę 
czy żywy pomnik ku uczczeniu 
tych co „dobrze zasłużyli się 
krajowi".

Stoi a si Czanriecfei

Do rzędni takich zopomnia- 
pych mogił należy i ta w któ
rej spoczywają prochy jednego 
z największych i najszlachetniej 
szych rycerzy XVII w. hetma- 
m . Stefana Czarnieckiego.

0  nim to jeden ze współczes
nych pamiętnikarzy powiedział: 
„Ani o domie, ani o żonie, ani
0 dzieciach, ani o zbiorach nie 
pamiętając, żywot swój tak pro- 
iwadził i Skończył: zawsze dzień
1 noc na kontu, nie dbaiac ani o 
mmioty ani o karety, ani o wy- 
iśuiienite potrawy i trunki. Jego 
spraw i dzielności wypisać ża
den nie może".

1 doprawdy trudno wyliczyć 
wszystkie czyny tego niezmor
dowanego obrońcy całości i ho
noru Rzeczypospolitej. W mło
dym wieku, rozpoczawszy wo
jaczkę do śmierci jej nie porzu
cił. Zasłynął dzielnością w 
wojnie moskiewskiej za Włady 
sława IV, potem w wojnach ko 
żackich z Chmielnickim.

Rok przebywszy w niewoli 
tatarskiej wraca do kraju, by 
stać się tym mężem opatrzno
ściowym, który nie tracąc du
cha ratuje kraj przed zalewem 
Szwedów za króla Jana Kazi
mierza.

On jest tym, który „dla ojczy 
zny ratowania przepłynął przez 
morze", kiedy to wysłany na po 
moc Duńczykom, wpław prze
był cieśninę i odebrał zajętą

przez Szwedów wyspę,
Wreszcie podczas szturmu 

jednego z miast w obronie U- 
kraiiny przed kozakami zostaje 
ranny w głowę i umiera w dro
dze we wsi Sokółka w 1665 r.

Zanim jednak zamknął oczy 
na wieki, zdołał przybyć jeszcze 
goniec królewski z przywilejom 
na hetmana polnego koronnego. 
Niestety dzielny wódz przyjął 
go już tylko słowami: „Za
wszeni się tylko spodziewał, że 
mi król da buławę wtenczas, 
kiedy już ustanę wojować".

Pamięć tego to rycerza, któ
ry przybywając z pola wałki na 
sejm do Warszawy, przywiózł 
ze sobą 150 zdobytych chorą
gwi, postanowił obecnie uczcić 
odpowiednim pomnikiem i ob
chodem zawiązany w tym celu 
komitet.

W programie jest: wybudo
wanie grobowca w Czarncy w 
podziemiach kościoła, ufundowa 
nego przez Hetmana Stefana 
Czarnieckiego, gdzie zwłoki Je-.

igo spoczywają; wystawienie 
żywego pomnika we wsi Czara 
cy w postaci domu wycieczko
wego lub domu o celach kultu
ralno - oświatowych czy dobro
czynnych: usypanie kopca pa
miątkowego na polach rodzinnej 
jego wsi Czarncy: uczczenie we 
wszelki inny sposób, zaakcepto 
wany przez walne zgromadze
nie komitetu pamięci Hetmana.

Na zebraniu organizacyjnem 
członków założycieli wybrany 
został tymczasowy zarząd głów 
ny, który 'będzie sprawował 
swe obowiązki do czasu ukon
stytuowania się normalnych 
władz Stowarzyszenia.

Ponieważ niezbędnym warun 
kiem powodzenia akcji jest na
leżyte uświadomienie społeczeń 
stwa o planach i zamiarach Sto 
warzyszenia, przeto zadaniem 
zarządu jest między innemi orga 
różowanie oddziałów Stowarzy 
szenia w różnych miastach Pol
ski.

Na pierwszy apel skierowany

do społeczeństwa, zarząd otrzyj 
mai już pewne ofiary w natu
rze, a in. in. i z kolonii polskiej 
z Australii garść ziemi na ko
piec i kwotę pieniężną.

Następnie przygotowywany 
jest materiał propagandowy, 
jak: broszura o Stefanie Czar
nieckim, karty pocztowe z podo 
bizną Hetmana, cegiełki i inne.

Zarząd zwraca się z gorącym 
apelem i wezwaniem do uczuć 
.patriotycznych Rodaków o do- 
pomożenie, jak kto może w tej 
pracy. Członek czynny płaci 6 
złotych rocznie, a wspierający 
20 zł. jednorazowo.

Oddziały Stowarzyszenia pro 
szone są o organizowanie wy
cieczek do Czarncy i różnych 
imprez dochodowych na fun
dusz Stowarzyszenia.

Informacyj udziela zarząd 
główny Komitetu uczczenia pro
chów Hetmana Stefana Czar
nieckiego. Czarnca, poczta Wło 
szczowa. Polska.

Rosja- Krainą uhrytych sharbów

Odnalezienie klejnotów carskich
Czasy przewrotu w Rosji stały 

się okresem sprzyjającym po wsta 
waniu legend o ukrytych skarbach, 
legend powtarzających się od cza
su do czasu we wszystkich niemal 
krajach i otaczających urokiem ta
jemnicze zakątki i tajemniczych 
poszukiwaczy. Podania te jednak 
tak często zawodne — w Rosji sta 
ją s'ę rzeczywistością.

Rodzina carska i arystokracja ro
syjska ratując swe majątki przed 
konfiskatą bolszewicką, zakopywir 
te je i chowała w przeróżny spo
sób. To też dziś wyprawy poszu
kiwaczy skarbów uwieńczone zo
stała tam 'Pomyślnym skutkiem. 

Ostatnio dokonano takiego; 
szczęśliwego odkrycia w Ekate- 
rynburgu w pobliżu domu Ipatiewa,

gdzie kosztowności domu Romano 
wych ukryte zostały na krótki 
czas przed wymordowaniem ro
dziny carskiej.

Skarb tetuprzedstawia bardzo po 
ważną wartość dwóch milionów 
funtów.

Wyprawa składała się z dwóch 
Anglików i pewnego rosyjskiego 
arystokraty, którego nazwisko 
jednak trzymane jest w tajemnicy, 
Z obu Anglików jednym jest lon
dyński bankier, a drugim znany 
londyński jubiler z Westendu.
; Najważniejszą osobą w tej wy
prawie był ów arystokrata rosyj
ski, gdyż on jedynie znał to miej
sce, w którem został zakopany 
skarb carów.

Wyprawy tę poprzedziły roko-

Zofja, Zosia, Zosieńka..
W całym kraju i na całym świę

cie obchodzić będą dziś imieniny 
czarne i złotowłose, białe i różo
we, Zofje, Zosie, ZosieńJki...

Ale choć, jak mówiliśmy, obcho
dzą na całym święcie, u nas bo
dajże jest ich najwięcej.

Jest to piękne, .staropolskie i za
wsze popularne mrę. Nic dziwne
go, że tera właśnie imieniem nazwał 
swą bohaterkę Mickiewicz w „Pa
nu Tadeuszu", zdobiąc ją wszelkie 
mi cechami najmilszego polskiego 
dziewczęcia.

Zofja — to po grecku—mądrość. 
Dobra wróżba stąd płynie na wła
ścicielki tego imienia. Nie potrze
bujemy jednak szukać dlla ich cnót 
i zalet prototypu aż w dalekiej Gre 
cji. Wszakże słynna z bohaterskiej 
obrony zamku trembó wolskiego 
Chrzanowska, także Zofji nosiła 
imię.

Szczególnie ulubione to imię 
przez poetów. I rymuje się wspa
niale, bo Zoćhna odraza „wiochnę" 
przypomina i zdrabniać a apiesz-

czać można to imię, tysiąckrotnie. 
Zosia, Zochna. Zosieńka, Zonia, Zo 
sieczka, Zofka i t. d., i t. d.

„Niechaj mnie Zosia o wiersze 
nie prosi

Bo kiedy Zosia do ojczyzny 
wróci —

To każdy kwiatek powie wier
sze Zosi

Każda jej gwiazdka pósenkę 
zanuci"...

I ten przepiękny wierszyk Sło
wackiego również Zosi był poświę 
eony.

Szczególnie wielkim szacunkiem 
i miłością cieszą ssę Zosie we 
wszystikxh cukierniach i kwiaciar 
mach. Zwłaszcza —• w dniu 15-ym 
maja.

Zresztą, poszukajmy w swojem 
sercu i wspomnieniach. Napewno 
się u każdego z nas jakaś Zosia 
znajdzie...

Życzymy więc wszystkiego naj
lepszego wszystkim Czytelnicz
kom. które to najmilsze z miłych 
halę mają szczęście nosić.,.

wania z bolszewickim rządem, 
trwające przez 15-c:e miesięcy, 
idące w kierunku udzielenia ze
zwoleń a oraz wystarczających 
gwarancyi iż skarb ten nie zosta
nie w całości przez bolszewików 
odebrany.

Wreszcie zawarto następującą 
umowę: Trzy czwarte skarbu,
względnie jego wartości otrzymu
ją Sowiety, natomiast jedną ozwar 
tą otrzymuje rodzina carska, to 
znaczy pozostali przy życiu człon 
ko wie dynastji Romanowów, oraz 
ów wspomniany arystokrata. We
dle jego twierdzenia bowiem, 

część tych zakopanych skarbów, 
jest też jego własnością, ponieważ 
on ukrywając skarby carsko, do
łączył również i swoje klejnoty.

Oczywiście pracom ekspedycji 
towarzyszył przez cały czas wy
słannik banku sowieckiego, który 
pilnie dozorował prowadzonych 
robót.

Odzyskane klejnoty mają nieba* 
wem ukazać s;ę dla ich spienięże
nia na rynku londyńskim.

Pomyślny wynik tej wyprawy 
pobudzi niezawodnie i innych do 
podjęcia podobnych poszukiwań, 
niewątpliwie bowiem wielce ob
szary Rosji kryją w swych głę
biach i tajemniczych schowkach 
niejeden jeszcze skarb z czasów 
rządów carskich, ukryły staranni® 
przed zachłannością nowych czer
wonych władców kraju.

-v *  <
P O S C S D A

Po chmurnym jeszcze ranku— 
stopniowe przejaśnienie. Miejsca 
mi możliwe we wczesnych go
dzinach drobne opady. Zmienne, 
dość silne wiatry wschodnie i po 
tudniowo-wschodnie. Tempera
tura w ciągu dnia od 10 do 15 
stopni. Wieczorem cieplej.
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PODRÓŻE NAOKOŁO ŚWIATA

Brazylia - ziemia obiecana polskich emigrantów

10-letiile Indianki, takie jak ta oto, odpoczyw ająca  w  hamaku —  są c zę 
sto  już matkami.

m orza, p rzerżn ięta  w ielu łańcu
cham i gór i n iesłychana mnogo
ścią rzek. Tu płynie najpotężniej
sza rzeka Am azonka, k tórą, gdy 
piśmie się przy  ujściu — brzegów  
jej nie w idać w cale, a w  połow ie 
sw ego biegu tak  szeroka, iż w y 
b rzeża, lasam i dziew iczem i p ok ry 
te  w ydają  się podróżnym  zaledw ie 

mglistemi Uniami.
N adzw yczajna obfitość wód i u- 

painy, podzw rotn ikow y klim at ro-

..ńejska stacja autobusow a w stoiecznetn  m ieście B razylj,.

em igracji polskiej, choćby innym
L as odw ieczny. Ogrom  drzew , 

grubość pni — potw orna. W  wiel
kich m rocznych przestrzen iach  pu
szczy  życie nienaw idzące ciem no
ści w alczy i w ydziera  się ku słoń
cu. Każda roślina, naw et najmniej
sza,

w yryw a się w ysoko
i ow ija naokoło silniejszej i w y- 
nioślejszej. G ąszcz olbrzym ów  na 
pokładzie gnijących, . spróchnia
ły  clr. zw alonych drzew . Pnące ro
śliny bujne i niesłychanej w ielko
ści N aw et te, k tóre nigdy się nie 
pną, nauczyły  się tej sztuki, byle 
się w y rw ać  'z m rocznych ciemni. 
Pospolita pokrzyw a, jaśmin, a na
w et
pewne gatunki palm owijają się na 
pniach cedrów i baw ełnow ców .
Stubarw ne storczyki, cudow nie 
kolorow e m chy w iszą na poczer
niałych. •pokręconych pniach, a za
błąkane w  zielonym  zmroku pro
mienie słońca ośw ietlają złociste 
k w ia ty  allam andy, szkarła tne 
gw iazdy taksonii i ciem no-szafi
row e ipomeie.

W zielonych tunelach, 
pod sklepieniam i drzew  — rzeki 
p rze jrzysto  czarne  lub m ętne jak 
mleko, w  obram ow aniu gęstw iny  
bam busów  i trzcin...

Tu na brzegu w ielkie a ligatory  
— jak kłody d rzew , tam potężny 
tapir ów dzie w śród zarośli — żół

te cielsko pumy. na gałęziach 
drzew  —
w ęże, małpy, ptaki i leniwce —
na w ybrzeżu  roje bocianów , cza 
pli, ibi.sów, w stadach  błękitnych, 
szkarła tnych  i białych.

W rzeszczące papugi fruw ają  
w śród drzew  na w yścigi z olbrzy- 
miemi,

jak wielkie kwiaty,
barw nem i m otylam i i kolibram i 
w ielkości osy, m ieniącem i się w 
słońcu jak klejnociki.

W gorącem , dusz nem, wiligo- 
tnem  pow ietrzu

roje moskitów i komarów  
dzw onią w ysokim  pobrzękiem , 
czarniaw em i chm urkam i unosząc 
się nad bagnistem i brzegam i rze
ki i grząskiem i m oczaram i pusz
czy.

T ak  to w ygląda typow y obra
zek dziew iczych puszcz Brazyiji, 
tego potężnego państw a Południo
w ej Ameryki, państw a 
dwadzieścia razy w iększego niż 

Polska,
a zam ieszkałego przez ludność 
mniej liczną niż ludność tej samej 
Polski.

Kolosalny ten kraj, którego g ra 
nice morskie w zdłuż A tlantyku 
w ynoszą 6.600 km., a granice lą
dow e stykają się ze w szystkiem i 
niemal pozostałem i państw am i 
Południow ej Ameryki, fest 

wielka równina 
w yniesioną w ysoko nad poziom

dzą tam  niesłychane bogactw o i 
p rzepych  św iata  roślinnego. Na zie 
mi,

najurodzajniejszej na św iecie
oprócz cudow nych lasów  i puszcz 
rosną tysiące roślin użytkowych,, 
'których plantacje — baw ełny, ty 
toniu, trzciny  cukrow ej, ryżu, ka
kao, a p rzedew szysfk iem .kaw y  — 
zarów no co do obszaru jak w y 
dajności są p ierw sze na świecie.

P rz y ro d a  tu 
jakaś — „rozbuchana", żyw iołow a.

W  puszczach dorzecza Amazon
ki — rośKoność staje się istną or- 
gją kształtów , b arw  i zapachów . 
Tu jest w yłącznie królestw o n a 
tury , bo ludzi p raw ie  w cale nie
m a. Nie s tarczy  sił ludzkich na 
w alkę z potęgą p rzyrody , z  jej 
kolosalną żyw otnością. O żadnej 
upraw ie m ow y być nie może. bo 
najstaranniej w ykarczow ana pusz
cza

w ciągu jednego roku
w targnie  znów  i zaleje sobą ob
sza ry  w y d arte  pod upraw ę. W il
gotny a  upalny klimat oraz roje 
k rw iożerczych  ow adów  zw alą z 
nóg lub przepłoszą w szystkich  bia 
łych. W  tych dzikich, tak pełnych 
życia i m artw ych  zarazem  ■ pusz
czach koczują ty lko bronzow o- 
skóre plemiona indyjskie, 

łukiem i dzida 
zdobyw ające środki do życia, a 
w arstw am i gliny uodporniające 
nagie c ia ła  od ukąszeń rozpasa- 
nych m oskitów . Stąd biały czło
w iek — jeśli nie jest p rzyrodn i
kiem — żadnych korzyści m ate
rialnych nie w yniesie. Jeżeli coś 
w yw ozi — to kauczuk, orzechy, 
barw niki i tysiące gatunków  ow o
ców , zbierane przez Indian w  g łę
bi puszcz. B ory  te, zw ane „sel- 
v a s“

sa w łaściw ie bezludne.
W łaściw e życie Brazyiji grom adzi 
się w  południow ej i nadm orskiej 
części kra*ju. Im. dalej od w y b rze

ż y  oceanu, tern bardziej pusty  sta
je się step. na którego bezm iarze 
gdzieniegdzie tylko szarzeją rzad
kie ferm y kolonistów, lub gaje i 
lasy w ielorakich drzew .

Za to w zdłuż w ybrzeża i w 
łudniow ych departam entach,
Rio G rande do Sul. Santa C a f^ p  
rina, P aran a  i Sao Paulo 

wre życie  
nietyle już godne „A m eryki", co 
zgoła S tanów  Zjednoczonych.

M iasta, prześlicznie położone, 
w spaniale zabudow ane i doskona
le ośw ietlone rosną jak grzyby  po 
deszczu, w tempie przerażającem  
zgoła. Zatoki usiane niezliczoną 
ilością w ysp, o bujnej, tropikalnej 
roślinności, w yglądają jak jakiś 

czarujący sen.
W ybrzeża  górzyste, o szczytach 
przedziw nych  kształtów , o zbo
czach  skalistych i urw istych, tulą 
w sw em  kam iennem  objęciu mo
rza wielkich kamienic i w y tw or
nych pałacyków , m nóstw o ogro
dów, w spaniałych alei, szerokich 
ukc, w ąskich zaułków , pomników 
na rozkw ieconych skw erach...

Tłum przelew a sie ulicami. Zbi
ty  tłum  ludzi

E kspedycja karna farm erów

w szelkich ras i wszelkich barw 
skóry.

W ytw orn i panow ie i półdzicy ca- 
bocle (m ieszańcy), strojne pańie i 
m urzyńscy robotnicy, zadum ani 
Indjanie i obdarci em igranci eu
ropejscy . Zbytkow ne au ta  i roje 
żebraków , w rzeszczący  kupcy u- 
liczni i m aszerujące oddziały tro 
chę zabaw nych, w ystrojonych jak 
w operze wojaków...

B razylia pochłania rocznie 
d o  100 ,009 em igrantów  europej

skich.
W łochów , Portugalczyków , Hisz
panów. Niemców, Rusinów i Pola
ków. N aszych rodaków - iest tam 
250.000 głów, a grupują się głów 
nie

w stanie Parana.
gdzie co czw arty  m ieszkaniec jest 
Polakiem , a co drugi rozumie mo
wę polska.

W ogóle — białych B razylja ma 
50 proc. ludności; p ierw otnych  
mieszkańców Indian — 13 proc., 
9 proc. m urzynów , niedaw nych 
niewolników, a resztę ludności sta 
now ią m ieszańcy, w których cza
sem krzyżuje sie krew

kilkunastu ras i narodów. 
Językiem  panującym  iest. portu-

w noeoni zn złodziejam i iivui,-..

gal,ski i hiszpański, a w głębi k ra 
ju, tam gdzie pastw iska i planta
cje ustępują miejsca dżunglom, 
trzęsaw iskom  i zaroślom  d rzew ia
stych paproci i palm — używ a się 
języka „L ingva-G eral" złożonego 
w jednej trzeciej 7. w yrazów  por
tugalskich. a W dwóch trzecich z 
indyjskich.

Religją panującą jest tu 
katolicyzm, 

przyniesiony przez pierw szych ko 
louizatorów  hiszpańskich i portu
galskich, a w yznaw any  naw et 
przez plemiona indyjskie, oczyw i
ście te bliższe, bo do dalszych 
ukrytych w śród puszcz Amazonki, 
niema żadnego dostępu, jeszcze 

na bardzo długo.
Jeśli chodzi o przeszłość B ra- 

1 zylji, to do roku 1815 była  ona 
•kolonią portugalską, potem  przez 
7 lat królestw em  załeżnem od Por 
tugalji, później od 1822 do 1899 ce
sarstw em  niezaw isłem , a ód po
czątku obecnego stulecia, po re
wolucji — republiką federacyjną, 
złożona z 20 stanów , ze stolica w 
Rio de Janeiro, niezbyt zgodną, bo 
będąca terenem  ciągłych 
powstań, rewolucyj i krwawych  

wojen wewnętrznych, 
z użyciem — iak w roku zeszłym  
— hełm ów  . stalow ych, doskonałej 
arty lerii, okopów i schronów  be
tonow ych, a naw et drutów  kol
czastych.

Zasadniczo rew olucje te i za
burzenia są bardzo k ró tko trw ałe  i 
bardzo, zabaw ne pomimo sw ego 
tragizm u.

Część ogrom na kraju zachow uje 
się biernie w takich sporach, a 

i s trony  w alczące po najzacięt- 
i szych w alkach składają broń — 
! zazw yczaj z  pow odu

braku zapasów  żyw ności, 
j B ałagan w yw ołany przez licznych 
• a żadnych w ładzy  generałów  u- 

spokaja się, a ludność znów  bie- 
I rze się do pracy, lub do przyro- 
| dzonej. leniwej bezczynności. Nao- 
j gół P ortugalczycy  i Hiszpanie 
| p rzedstaw iają  m arny m aterjał ko- 
> jonizacyjny. Za to Niemcy, a prze- 

dew szystkiem  Rusin) i Polacy, 
bardzo w ytrzym ali, pracow ici i 
przyw iązani do ziemi, sa 
elem entem  w ybitnie tw órczym , 
poszukiw anym  i cenionym  przez 
w ładze. B razylja na d ługie lata 

jeszcze będzie stałą otw orem  dia

narodom  zam knięto już w stęp  do 
kraju. T erenów  do p racy  jest mnó
stw o, a tylko P olacy  zdolni są do 
ciężkiej, w yczerpującej p racy  w 
ciągłe; w alce z dzika, 
ale wdzięczna w owocach trudów 
przyroda.

Em igranci polscv w Brazyiji — 
w przeciw ieństw ie do innych od
znaczają sie wielkiem  przyw iąza
niem do ojczyzny i nie w ynarada
wiają się tak  jak np. w  Stanach 
Zjednoczonych.

Dla -tej 250.000-nej rze szy  na
szych dalekich braci, bardziej mo
że niż dla nas cennym  jest trium 
falny lot bohaterskiego kpt. S kar
żyńskiego, dokonany w ubiegłym  
tygodniu.

Ich duma narodowa, 
pobudzona tym w spaniałym  w y 
czynem  rodaka na długie la ta  
zyska im szacunek w ładz i w spół
obyw ateli, a imię kpt. Skarżyńskie 
go niew ątpliw ie bedzie Wśród nich 
otoczone

istną legenda,
j-ak imię daw nych bohaterów  na
rodow ych.

Lot kpt. Skarżyńskiego nad nie- 
zm ierzonem i przestrzeniam i B ra
zylii trw a. Z nad Natalii (31.000 
mieszk.. dużo Polaków ) przeleciał 
nasz dzielny lotnik do Maceio 
(80.ÓC0 mieszk. Jeszcze więcej niż j 
w Natalii Polaków ). Tu w ylądo- j

w ał, b y  za raz  potem  z portu tego, 
bardzo uprzem ysłow ionego i roz
w iniętego handlow o, lecieć 

do stolicy Brazylii 
Rio de Janeiro.

Niewiadomo gdzie poniosą go 
dalsze powdetrzn.e, pełne słońca i  
w iatru  drogi. Nie ulega jednak 
w ątpliw ości, że przelo t jego do 
Am eryki Północnej, do Chicago, 
ostatniego etapu - trium falnej po
dróży, nie bedzie w iódł nad w nę
trzem  kraju. Puszcze brazylijskie 
rów nie sa dlań niebezpieczne, jak 
burzliw e fale oceanu. Jedyna dro
ga — to

wzdłuż w ybrzeży Atlantyku. 
W ew nątrz  kraju, w śród  dziewi
czych  puszcz, śm ierć czyha.

B ohaterski lotnik nie może ry 
zykow ać sw ego cennego dla Pol
ski całej życia  na szaleńcze przed
sięw zięcia. Kpt. Skarżyński nieza
długo opuści gościnne granice Bra 
zylji, odleci w  sw a słoneczną, da
leką podróż. Zostaw i jednak za 
sobą

250.000 serc
bijących wielka m iłością dla P o l
ski i dla niego, p ierw szego pol
skiego lotnika, k tó ry  spadł z nie
ba  w p ro st w  serce tej drugiej oj
c zy zn y  Polaków , iaka je s t B razy
lia.

S. D. B.

w alki pwłfuwow z uztczą u z iew teze l pu szczy  w  pobliżu źródeł
P a o c a s .

.Widok na wodospad zdjęty z okna Teren 
wagonu kolei Sao-iPaoło-Saotoe,

rzeki
Jedna z od leg lejszych  M aceio w  dzień targow y.

P rzerw a obiadow a robotników na jedne] z  licznych ptantacyi kaw y  w' Bra
zyiji (B razylja  daje 4/5 ogób iośw iato  w ej produkcji, a raczej nadprodukcji

fca w y ).
Droga podm iejska opodal Rio de Ja

neiro.
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P rzerw ałem  znowu*
Kiedy BeHa w eszła do pokoju, p raw da 

ukazała  mi się naraz, lałoby w świetle bły 
Skaw icy. Teraz widziałem Ja coraz jaśniej 
i wyraźniej.

Zobaczyłem  w yraźnie dziw na krótkość 
p łaszcza,'p rzykryw ającego  ciało Paw ła 
■Renta i niezw ykłe podobieństwo pomię
dzy  nim i synem, które uderzyło mnie. 
k iedy  m łody Rent wszedł w ów czas do sa
lonu. Było ono tak  wielkie. że w p ierw 
szej chwili miałem przecież wrażenie, iż 
ito zm arły ożył.

— Niech pan mówi dalej, — rzekła spo
kojnie młoda dziewczyna.

— W yobrażam  sobie, że był zw rócony 
do pani tyłem, lecz że poznała go pani, lub 
iteż miała pani wrażenie, że go poznaje. 
Znane pani by ły  jego ruchy i krój jego pła
szcza.
‘ Zatrzym ałem  się.

— M ówiła mi pani w tedy w  pociągu, że 
W Żyłach pani płynie k rew  włoska i że to 
odbiło się już nieraz w sposób niekorzyst
n y  na pani życiu. W  liście, pisanym do Ja
na Renta, groziła mu pani. Kiedy zobaczy
ła go pani tam, na placu, miłość i zazdrość 
doprow adziły  panią do szaleństwa. Ani 
p rzez  chwilę nie myślę, Kopciuszku, że 
■miała pani zamiar go zabić. Ale zabiła go 
pani.
I U kryła tw arz w  dłoniach i powiedziała 
udław ionym  głosem:

— Ma pan rację... tak. ma pan rację... 
W idzę to w szystko zupełnie ta(k, jak pan 
Opisuje.

Zwróciła się teraz do mnie rozgniew a
na.

I pan mnie kocha! Jak może mnie pan 
kochać, wiedząc to w szystko o mnie?

Sam nie rozumiem — odparłem  ze 
■znużeniem.—■ M yślę, że miłość jest czemś, 
Czemu nie można się oprzeć... W iem, że 
od pierw szego dnia, kiedy panią spotka
łem , broniłem się przed tem uczuciem... 
(Ale miłość była silniejsza ode mnie.

W tedy, naraz, kiedy się tego zupełnie 
Wie spodziewałem , młoda dziew czyna osu
nęła się na ziemię, szlochając rozpaczli
wie.

— Och, nie mogę! — w ykrzyknęła. — 
Sam a nie wiem co robić? Dokąd się udać? 
jO, litości, zmiłowania... niech pan powie, 
t o  powinnam uczynić?

Kląkłem znowu przy mej, starając się 
jją ile 'możności, uspokoić.

— Niech się pani mnie nie boi. Na litość 
Boską, niech się pani nie lęka. Kocham pa
nią, to praw da, ale nie żądam niczego 
w zam ian. Niech mi pani tylko pozwoli się 
kochać. Niech pani nadal kocha tamtego, 
jeżeli nie może pani inaczej, byłem  tylko 
imógł pomagać pani, gdyż on nie potrafi te 
go uczynić. *

Zdaw ałoby się. że skamieniała, słysząc 
te słowa.

Podniosła głowę i spojrzała na mnie 
przenikliw ie.

— Pan myśli tak napraw dę? Pan myśli, 
{że ja kocham Jana R enta?
| Potem , na<i>ó} śmiejąc się, napół płacząc, 
karzuoiła mi ramiona na szyję 1 p rzy tu liła

do mojego policzka swą słodką, zalaną łza
mi twarzyczkę.

—  Nie tak jak pana, —* szepnęła. — 
Nigdy tak, jak pana!

Wargi jej dotknęły mojego czoła, potem 
ucałowała mnie kilka razy  z niezmierną 
tkliwośoią.

Jakiś szm er p rzy  progu kazał nam  od
wrócić głow y.

Puaro  patrzy ł na nas.
Nie wahałem  się. Jednymi skokiem zna

lazłem  się p rzy  nim i ująłem  mocno jego 
ramię.

— Prędko! — zawołałem  do młodej 
dziew czyny. — Niech pani ucieka! Jaknaj- 
szybciej! Ja go zatrzym am .

Rzuciła mi ostatnie spojrzenie i w y
biegła z pokoju.

Trzym ałem  mego przyjaciela żelazną 
dłonią.

— Mój drogi, — powiedział łagodnie,— 
św ietnie w ykonyw a pan tego rodzaju 
ćwiczenia. Trzym a mnie talki drab w  sw o- 
jem objęciu, ja zaś jestem  mu powolny, 
jak dziecko. Ale w szystko to razem jest 
nie bardzo przyjemne, a zato bardzo 
śmieszne. Siądźm y i porozm awiajm y spo
kojnie.

—  Nie będzie pan jej ścigał?
— Ależ nie, zapewniam pana. Czyż je

stem  Giro nem? Niech mnie pan puści, ka
pitanie.

Nie spuszczając z niego nieufnego spoj
rzenia w iedziałem  bowiem, że nie um iał
bym  ryw alizow ać z nim w  przebiegłości, 
puściłem  go, on zaś padł na fotel, rozcie
rając sobie ramię.

—• P an  jest silny, jak lew , k iedy się pan 
rozgniewa. Cóż. uw aża pan, że zachow ał 
się pan  grzecznie w stosunku do swego 
starego przyjaciela? Pokazuje panu foto
grafię młodej dziewczyny, pan ją poznaje 
i nie mówi mi pan o tein ani słow a.

— Na nieby się to mie przydało, gdyby 
pan wiedział, ja poznałem, — rzekłem  z 
goryczą.

Lecz Puaro  domyślił się tego. Nie oszu
kałem  go naw et na moment.

— Ta, ta, ta! Nie domyślał się więc pan, 
że wiedziałem  o w szystkiem ? A dzisiaj 
pom agał pan młodej dziewczynie w y
m knąć mi się, kiedy z takim trudem  udało 
nam  sią ją odnaleźć. Niech mi pan powie 
teraz  szczerze: czy pracuje pan ze mną, 
czy przeciw ko mnie, kapitanie?

Nie odpowiadałem  przez chwilę.
Bolesna by ła  dla mnie myśl, że m iałbym  

zerwać z moim przyjacielem . A jednak 
m usiałem  się stanow czo zwrócić przeciw
ko niemu. Z apytyw ałem  siebie, czy w y 
baczy mi on to k iedy?

Był bardzo spokojny, lecz wiedziałem, 
jak ten człow iek umiał nad sobą panować.

—  Jest mi szalenie przykro, Puaro, — 
powiedziałem wreszcie. — Przyznaję, że 
postępowałem w tej sprawie nieładnie w  
stosunku do pana. Ale czasami niema w y
boru. W  przyszłości będę musiał iść w łas
ną drogą.

P uaro  pokiwał kilkakrotnie głową.
— Rozumiem; — powiedział.
Iromcźńy błysk w jego oczach zagasł.

M ówił z dobrocią ! szczerością, która 
mnie bardzo wzruszyła.

— A więc, mój przyjacielu, stało się. 
Miłość zaskoczyła pana, nie tafle jak pan 
to sobie w yobrażał, pełna radości i blasku, 
ale pełna bólu i męki. Uprzedziłem  pana, 
k iedy zrozumiałem, że ta młoda dziew czy
na wzięła sztylet. C zy przypom ina pan to 
sobie? Ale... było to już zapóźno... Niech 
mi pan jednak powie, co pan w ie?

W ytrzym ałem  jego spojrzenie bez
drgnienia. Ł

— Nic z tego, coby mi pan powiedział, 
nie zdziw iłoby mnie. Niech pan to dobrze 
zrozum ie. Ale na w ypadek, gdyby pan 
chciał odnaleźć pannę Duven. mus# pan 
jasno wiedzieć jedną rzecz. Jeżeli p rzy 
puszcza pan, że by ła  ona w  jakikolwiek 
sposób wm ieszana w  spraw ę zabójstwa 
Renta, że to ona była u  niego w ów  fatal
ny  w ieczór, myli się pan. Jechałem  z  nią 
tego samego dnia, k iedy w racała z F ran
c ji  do Anglji i opuściłem ją w ieczorem  na 
stacji w Londynie. W  ten sposób staje się 
rzeczą zupełnie niemożliwą, aby mogła 
znaleźć się tegoż w ieczora w  M aran.

— Aha, — rzekł Puaro , patrząc na 
mnie uważnie. — C zy m ógłby pan przy
siąc na to przed sądem ?

— Oczywiście.
P uaro  podniósł się i skłonił przede mną.
— Mój przyjacielu. Niech żyje miłość! 

Dokonyw a ona cudów. To co nu pan o- 
św iadezył jest napraw dę dobrym  pom y
słem, To naw et mnie, Herkulesa Puaro 
zbiło z  tropu,

TRUDNOŚCI
GROMADZĄ SIĘ NA HORYZONCIE

P o  taikiej, jak opisałem  chwili, musi 
z konieczności nastąpić reakcja.

Położyłem  się upojony triumfem, lecz 
następnego ranka obudziłem się pełen naj
czarniejszych myśli. .

Nie widziałem  żadnej iuiki w  tem, dopie
ro co zmyślonem, alibi. M usiałem go się 
tylko ściśle trzym ać, a w tedy nie wiem  w 
jaki sposób m ożna było oskarżyć Bełlę.

Nie byliśm y ze sobą w daw nej przy jaź
ni, aby można mnie było posądzić o kłam 
stwo.

Łatw o było ustalić, że tę m łodą dziew
czynę widziałem  zaledwie trzy  razy  w  ży
ciu. . .

Nie, byłem  wciąż nadzw yczajnie zado
wolony z mego pomysł-u, czyż sam  Puaro  
nie przyznał, że by ł nim zbity z tropu?

Czułem jednak, że teraz należało postę
pow ać niezmiernie ostrożnie.

Doskonale się złożyło, że mól maty 
przyjaciel oświadczył, iż znalazł się chwi
lowo w  kłopocie.

Zbyt wielkie miałem poważanie dla je
go talentów , abym  w ierzył, że długo po
zostanie bezczynny. Miałem bardzo 
skromne pojęcie o moich w łasnych zdoł- 
nościach, gdy porów nyw ałem  się z nim,

Puaro niełatw o godził się z porażką. _
■— Talk czy  inaczej musiał otrzym ać 

rew anż, a uczyni to napewno w  sposób 
najmniej przew idziany, kiedy się tego zu
pełnie nie będę spodziewał,

Dal»zy ciąg Jutro,
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11-50: Komunikat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. 
13.20: Komunikat meteorolog. 15.10: 
Komunikat eksportowy i gospodarczy 
2  Warszawy. 15.25: Przegląd komuni 
kacyjny. 15.30: Komunikat gospodar
czy i giełdowy katowicki. 15.40 Inter
mezzo muzyczne. 16: Hejnał i pieśni 
majowe z Krakowa. 16.25: Kurs ele
mentarny jeżyka francuskiego. 16.40: 
„Po-tskie surowce włókiennicze". 17: 
Koncert solistów z Warszawy. 18: Mit 
zyka lekka i taneczna. 19: „Szata roś 
Ikma Tatr". 19.15: Rozmaitości, 19.25: 
Komunikaty strzeleckie. 19.30: „Na
widnokręgu" 20: „O operetce „Boca- 
ccio" Suppe'go. 20.15: Transmisja z 
teatru „Morskie Oko" w Warszawie 
operetki „Bocaccio" — Suippe'go. — 
Skrzynka pocztowa techniczna. 23: 
Muzyka taneczna’ z Warszawy.

KATOWICE, 16 maja 1933 r.
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.15: 
Komunikat gospodarczy. 1320: Komu
nikat meteorolog. 15.10: Komunikat eks 
portowy i gospodarczy z Warszawy. 
15.25: Chwilka lotnicza i przeciwgazo
wa. 15-30: Koimmi.kat Państw. Urzędu 
iWych. Piz. 1535: „Wśród książek". 
1550: Audycja dla dzieci. 16.05: Inter
mezzo -muzyczne. 16.25: Odczyt dla na- 
uczycieii p, t  „Program nowej szkoły 
powszechnej" 16.40: „Jak dziecko zdo
bywa trudną naukę liczenia i rachowa
nia". 17.00: Koncert symfoniczny. 18.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 18.45: „Na 
progu sezonu piłkarskiego". 19.00: 
„Dziennik Marji Kasprowiczowej Cz. II. 
Bunt. Pojednanie". 19.15: Rozmaitości. 
19.25: Komunikaty sportowe. 19.30: 
Felieton muzyczny p. t :  „Symfonie pa
tetyczne i symfonie domowe". 20.00: 
Koncert wieczorny z Warszawy. — 
22.00: „Dziwna Rachel" -— opowiadanie 
Marji Kuncewiczowej 2  książki p. t. 
„Dwa księżyce". 32.15: Recital śpiewa
czy Jerzego Czaplickiego. 22.45: Mu
zyka taneczna (płyty). 22.55: Komuni
kat meteorolog. 23.00 — 24.00: Muzyka 
taneczna z Warszawy.

Trzynastka przyniosła im pecha
Jedna szajKa ujęta-druga rozbita

Już wczoraj pisaliśmy o tern, że 
przekraczający nielegalnie zieloną gra 
nicę, winni

baczyć na kalendarz.
Najwidoczniej przynosząca w tym 

dniu szczęście innym poczynamotn 
13-ka okazuje się pechową przy przed 
się wzięciach przemytniczych.

Przekonali się o tem m’eszkaftcy Bo 
brownik. (pow. Będzin), których ujęli 
strażnicy graniczni w chwila, gdy po 
przejściu z Neraiec do Polski znaleźli 
się pod Buchaczem. Sa to: Stanisław 
Michalak (10 klg. rodzynków), Bro
nisław Kułuch (20 klg. rodzynków), 
Gabriel Kadłubiec (13 Mg. rodzynków) 
i Stefan Dyszy (10 klg. rodzynków).

Słodki i cenny towar zdeponowano

w urzędzie celnym Radzionków, prze
mytników zaś po przesłuchaniu zwoi 
niono.

Niedługo po tem. natknęli się ci sa
mi strażnicy «a

6-osofcOwa szalkę
przemytniczą, która na wołanie do za 
trzymania, rzuciła się do ucieczki na 
stronę niemiecką, porzucając część 
cennego szmttgiu w postaci 2 worków 
(76 klg.) pomarańcz i rodzynków. 
Jednego z uciekających udało się za
trzymać. Nazwisko swe i m'ejsce za
mieszkania trzyma on

nparete w tajemnicy.
To też a jego zatrzymano do czasu, 
aż porzuci swój niedorzeczny upór.

Pcytzeb arcyks.
Nwji Teresy Habstiurg

One*daj odbył się w Żywcu pograe® 
ś. p. arcyks. Marji Teresy Habsburg, i 

W pogrzebie wzięli udział ks. 
Kóburski z Węgier, ks. Rainer Kobof* 
śkj z  Węgier, D. i H. Radziwiłłowie gj 
Babic, O. i K. Czartoryscy z -có rk ^  
bar. Klossowie z Wiednia, Adam Ss* 
pieha, Potoccy, Seweryn Pusiowsk% 
prof. Kostanecki oraź szereg innyelf 
osób. 'i
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ONCZYONA?
(Czy n ie pom yłka sądow a?)

Nr. sprawy VIII. 3. K. 149/30. 
W Y R O K

w dniu 13 stycznia 1931 roku 
W IMIENIU 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Sąd Okręgowy w Warszawie, w Wydzia
le VIII Karnym na posiedzeniu sądowem 
.w składzie następującym1

Przewodniczący Sędzia: J. Kozakowski 
(referent).

Sędziowie: W. Posemkiewicz. K. Her- 
manowski.

P. o. Sekretarza: apl. Ekstein.
Podprokurator: W. Grabowski 

rozpoznał sprawę Marjanny Sumki i Mi
chała Gołębiowskiego, osk. z art. 51, 454 i 
453 K. K. o to, że dnia 21 czerwca 1930 r. 
we wsi Koczargi Nowe, gm. Ożarów, pow. 
warszawskiego, działając świadomie, 
wspólnie i po wzajemnem porozumieniu 
się, w zamiarze pozbawienia życia Jana 
Sumki, ojca prawego Marjanny Sumki, da
li don trzy strzały z rewolweru, z których 
to strzałów jeden trafił w twarz, drugi w 
okolicę obojczyka, trzeci zaś w ramię, 
przytem drugi strzał spowodował prze
rwanie tętnicy podobojczykowei, silny w- 
fiływ krwi i natychmiastowa śmierć Jana

Sumki, i uznając ich winnymi czynu hn za
rzucanego, na zasadzie art. 10, 358, 366— 
368, 558 K. P. K., art. 60, 61 p. t. o k. s. i na 
mocy art. 53, 54, 51, 453, 454 K. K.

O R Z E K Ł :
mieszkańców gminy Ożarów, pow. war
szawskiego, Marjannę Sumka, lał 20, cór
kę Jana i Juijanny i Michała Gołębiow
skiego, lat 26, syna Mateusza i Małgorza
ty, skazać każde na zaniknięcie w cięż- 
kiem więzieniu ze skutkami *z art. 28, 30 i 
34 K. K. na przeciąg lat dziesięciu (10), na 
uiszczenie po 600 (sześćset) złotych opła
ty sądowej i zwrot solidarny kosztów są
dowych. Na poczet wymierzonej kary za
liczyć areszt tymczasowy: Sumce od dnia 
25 czerwca do dnia 5 września 1930 r. I od 
9 października 1930 r. do dnia dzisiejsze
go; Gołębiowskiemu od dnia 25 czerwca 
1930 r. do dnia dzisiejszego. Z pośród do
wodów rzeczowych: rewolwer, magazyn 
i nabój skonfiskować na rzecz Skartm 
Państwa, pozostałe zaś zachować przy 
sprawie.

Powyższy wyrok Sąd oparł na następu
jących danych i przesłankach:

Przewód sądowy nie ujawnił najmniej
szych danych, pozwalających przypu
szczać, aby zmarły Sumka został pozba
wiony życia na skutek chęci rabunku, czy 
też w kłótni lub z zemsty.

Przedewszystkiem ustalone zostało, że 
przy zwłokach ani z odzieży, ani z pienię
dzy nic nie brakowało.

Liczni zaś świadkowie charakteryzują 
zmarłego, jako człowieka „honornego", 
rzetelnego, gościnnego oraz wesołego, cie
szącego się, jako długoletni sołtys, ogólną 
ludzką sympatją i nikt nie wspomniał na

wet o jakichkolwiek nieporozumieniai 
sąsiedzkich, lub innych. i '

Z całoksiztałtu zaś przewodu sądow’e®Qi 
wynika jasno, że zmarły Sumka, człowiek* 
jak go jeden ze świadków nazwał „twa®*' 
dy“, w domu u siebie żądał bezwzględny 
go dla siebie posłuchu, popierając nienug 
żądania swoje w tym względzie brutalny** 
mi i dotkliwymi argumentami w stosiwiśl 
do żony i córki, na skutek czego bano 
go w domu i stosunki były naprężone 
tego stopnia, że Sumkówna nieraz, k o rzy ł 
stając z przytępionego słuchu ojca, głośfflg 
pod jego adresem wyrażała życzenia 
rodzaju „niema na ciebie trucizny, uf 
śmierci, ty stary sk... synu". 8

Wrogi stosunek córki do ojca nabrał 
oczywiście intensywności, gdy Sumka* 
który i tak niechętnem okiem patrzył Mi 
małżeńskie projekty córki z oskarżonym 
Gołębiowskim, dowiedziawszy sie, iż te®* 
że dochował się dziecka z niejaką Mil©* 
jówną, oparł się już stanowczo zamiaronS 
córki, nie chcąc w tych warunkach wyda* 
wać jej zamąż i „włóczyć sie po sądach** 
mając oczywiście na myśli napastow ani 
o alimenty; poczem stanowisko swoje til 
tym względzie wyjaśnił Gołębiowskiemu 
w początkach czerwca, czyli w parę z&» 
ledwie tygodni przed zabójstwem. 4

Ponieważ Sumkowa nie była przeciwn® 
Gołębiowskiemu, owszem pragnęła gfil 
mieć za zięcia, jedynie więc stary Sumka 
był dla młodych przeszkodą, a w dodatel 
taką przeszkodą, której ze względu na sta-# 
nowczy charakter jego nie sposób było u-* 
sunąć za jego życia.

Dalszy ciąg jutro- .



INI O W V  .C aeS IS  Poniedziałek. 15 maja 1933 ł. N r, 133

Repertuar
Teatru Polskiego

Poniedziałek 15.5 o g. 20: „Izabelin11,:
' " lWtarek 16.5 o g. 20: „Fraulem
© sctor“. ' l

Środa, 17.5 o godz. 20-ej „Jedynacz- j 
Iks króla czekolady** - (premiera).

TEATR POLSKI NiA PROWINCJI
Pszczyna. Poniedziałek, 15.5 o godz.

19.30 W ystęp L. Wyrwicza. 
Nowy-Bytom , Wtorek, 16.5 o godz.

19.30 Wystęip L. W yrwicza.
Lubliniec. Wtorek, 16.5 o godz. 19.30

wfaabelila“.

K E M  JERA „JEDYNACZKA KRÓLA 
CZEKOLADY**

■W] środę, dnia 17 b. m. o god>z. 20-ej 
premiera skrzące] humorem dowcip-u, 
pełnej komicznych sytuacyj farsy w 4 
aktach — Cavaulta „Jedynaczka kró
la  czekolady", która na wszystkich 
scenach polskich i zagranicznych była 
grana niezliczoną ilość razy i wszędzie 
dzięki swemu humorowi zdobywała re
kordowe powodzenie. Reżyseruje p. 
Kochanowicz. Obsada czołowych si'ł 
zespołu. Bilety sprzedaje kasa teatru.

JEDEN WIECZÓR HUMORU 
LEONA WYRWICZA

W  piątek, 19 b. m. o godz. 21.45 wy
stąpi jeden jedyny raz znakomity zaw
sze Leon W yrwiez. W ystępy W yrwi
cza z uwagi na jego specyficzny genre 
budzą wśród katowickiej publiczności 
żywe zainteresowanie. Ceny biletów 
niskie.

Poradnik Bodsffcowy
Podatek przem ysłow y

Terminy do wnoszenia odwołania
„W yrok Najwyższego Trybunału Ad 

miinistraeyjnego z dnia 7.IV 30 r. L. Rei. 
4675/28 wyjaśnia i rozstrzyga kwestię 
wnoszenia odwołań w -terminie ŵ  ten 
sposób, że termin 15 maja jest terminem 
prekktzyjnym, a nie porządkowym. J e r  
min do wniesienia odwołania upływa 
dnia 15 maja, niezależnie od okoliczno
ści, kiedy nakaz płatniczy doręczono, 
gdy postanowieniom artykułów 78, 79 
i 80 tejże ustawy stało się zadość".

W artykułach 78, 79 i 80 jest mowa 
o: rozesłaniu nakazów płatniczych do 
15 kwietnia, zawiadomieniu płatników 
o rozesłaniu nakazów za pomocą^ pu
blicznego zawiadomienia i wyłożeniu 
w urzędach miejskich i gminnych imien 
nych list płatników.

Zachodzą często wypadki, że płatni
cy otrzymują nakazy płatnicze krótko  
przed lub też dopiero po 15 maja da
nego roku. Wniesione po 15 maja od
wołanie uważa się jako wniesione po 
terminie.

W ładze skarbowe pozostawiają takie 
odwołania bez rozpatrzenia. Mylne jest 
mniemanie płatników, że nie mogli 
wnieść odwołania, ponieważ nie otrzy
mali nakazu płatniczego przed 15 maja.

Odpowiedzi O k i e n k o m
P. Paweł Mżyk, Król. Huta. Infor

macja pochodzi ze źródła urzędowe
go, to też Pana oświadczenie druko
wać możemy jedynie jako płatny ko
munikat. Informacji w tej sprawie 
udzieli Panu nasza Administracja. Po
nadto sprostowanie nie odpowiada wy 
magom ustawy.

A Arbi t e r  furraiejó w
» y g < £ ir  U H /U lijS Ł l międzynarodowydi

Atleta w sidłach wampira
Opowie** odsłaniająca tajem nico turniejów  zapaśniczych

W odził dalej c iekaw ym  w zro
kiem po tw arzach  obecnych, lecz 
doszedł do wniosku, że  w  tej sali 
jej niema... M oże siedzi w  innej 
sali?  W sta ł i p rzeszed ł w zdłuż 

, w szystk ich  sal, rozglądając się ba 
cznie na w szystk ie  strony, p o trą 
can y  p rzez  spieszących sie kelne
ró w  i gości, szukających napróżno 
w olnego stolika. G dy w raca ł na 
sw oje m iejsce, w padło  mu na myśl, 
cz y  n ie  zadzw onić do niej... Może 
czeka na n :ego w  domu... W szedł 
do  budki telefonicznej i począł 
w erto w ać  książkę ze spisem abo
nentów .

Nie bez pew nego w zruszenia po
dnosił z w idełek słuchaw kę telefo
niczna.

— C zy to m ieszkanie pani Szum 
Skiej?...
1 O dpow iedział mu jakiś kobiecy 
•głos, poznał jednak, że nie by ła  to 
/Rena.

— C zy pani jest w  domu?...
. — Nie. pani w yszła...

— D okąd?...
— Nie wiem...
— K!edy w róci?...
— Pani w raca  zazw yczaj póź- 

Ito... 7daie s;e, że ma gdzieś jak:eś 
przyieeie. A czy  mogę wiedzieć, 
k to  m ów i?...
- — To oboietne... W  talem  razie 
ju tr A zadzwonię..,' Dziękuję...

OdtovTO słuchaw kę i sm utny 
wróc'1 rto sw ego stolika. Nie mógł 
tuż tismdzioć w  tym lokalu. O gar

nęła go nagle n ieprzezw yciężona 
chęć zobaczenia jei jeszcze dzisiaj, 
jak najprędzej, natychm iast... W y 
szedł na ulice i przez dłuższy czas 
przechadzał sie przed  jej domem. 
Nie w iedział, na k tórem  p iętrzę 
m ieszka, ale by ł niemal przekona
ny, że trz y  ciem ne okna na dru- 
giem piętrzę należą do jej m iesz
kania. M iał ochotę w ejść na górę 
i zaczekać do jej pow rotu  z mia
sta, ale doszedł do wniosku pq 
krótkim  nam yśle, że to nie ma sen
su...

Może Szum ski jest w W arsza 
w ie?... To spotkanie nie by łoby  
zby t miłe... Nie, musi zaczekać do 
rana... Innej ra d y  niema...

Około p ierw szej w  nocy w rócił 
do hotelu i po łoży ł s ;ę spać z m y
ślą o juitrzejszem spotkaniu.

Obudził się w cześnie, bardziej 
pokrzepiony n a  duchu i w  lepszym  
hum orze.

Szybko zjadł śniadanie i zbiegł 
na dół do budki telefonicznej.

Już po pierw szem  słow ;e ..Hal
lo"! — poznał jei głos...

— C zy pani jest w dom u?... _
W idocznie poznała go również^

po głosto. gdyż- zapytała  szybko:
— .Testem o rzy  telefonie... Kto 

m ów i?...
— G rey ...
Cbw 'la ciszv. potem :
— Tv?...
— Tak. to ja. Dzwoniłem  do d e  

b !e jeszcze w czoraj w ieczorem ...

Nawet w tym wypadku, jeżeli płatrók 
wogóle nie otrzymał nakazu płatnicze
go, odwołanie trzeba wnieść do 15 ma
ja.’ Ustawa bowiem niie niaklada obo
wiązku bezwarunkowego doręczenia 
płatnikowi nakazu płatniczego za rece- 
pisem, ani też nie uzależnia terminu do 
wniesienia odwołania od daty doręcze
nia nakazu płatniczego; wymaga jedy
nie rozesłania nakazów płatniczych do 
15 kwietnia danego roku.

O wyjątkach, w artykule następnym. 
->r

Abonentom „Nowego Czasu" udziela 
bezpłatnie porad -w sprawach podatko
wych, współpracownik naszego pisma 
p. Jan Simiiniiak, b. naczelnik urzędu 
skarbowego, Katowice, p i  Wolności 9.

Sen czeladnika  
z przygodam i

Z Tarnowskich Gór donosi (R.):
Przykrą przygodę miał wczorajsze

go popołudnia uczeń ślusarski Jerzy 
Bełdzik z Szarleja. Powracając z pra 
cy  w Starych Tarnów kach, Bęłdzdk 
czuł się tak osłabiony, że wstąpił do 
parku miejskiego w Tarnowskich Gó
rach. gdzie w ybraw szy sobie_ odpo
wiednie miejsce, zdjął buciki i m ary
narkę i ułożywszy się na pokrzepia
jący sen. Tw ardy musiał mieć sen, 
skoro nie poczuł, jak jakiś spryciarz 
pozbawi! go obuwia i garderoby. Na
poi odzany powracał Bełdzik ze smęt
ną m ną do domu. przyrzekając^ sobie 
na przyszłość większą oględność w 
doborze miejsca na spoczynek.

ale ciebie nie było...
— W ięc to ty  dzw oniłeś?... P rze  

czucie mnie nie myliło... Gdzie je
steś?... P rzy jdź, czekam ...

— D obrze, za dziesięć m inut je
stem  u ciebie...

Zdaw ało mu sie że Rena chce 
jeszcze coś pow iedzieć p rzez tele
fon, ale już n :e czekał. Szybko od
rzucił słuchaw kę, w biegł na górę, 
przeskakując odrazu przez trzy  
stopnie, w ciągnął palto, złapał ka
pelusz, i w tern sam em  tempie 
zbiegł ze schodów. Najpierw  w sko 
czy ł do tram w aju, lecz u jrzaw szy  
z peronu w olna taksów kę, zesko
czy ł z tram w aju  i pojechał tak
sów ka. Po pięciu n r nu tach był .taż 
na miejscu. W  bram ie spraw dził M 
sto lokatorów . Zgadzało się — dru 
gie piętro  front...

Nacisnął e lek tryczny  guzik. Ni
gdy w  życiu nie odczuw ał tak wiel 
kiego w zruszenia. D rzw i o tw orzy  
ła mu pokojówka.

— Proszę, pani czeka na pana...
Zdjął w  kurytarziu palto i kape

lusz. W prow adziła  go do sa lo n k ą , 
urządzonego z przepychem  i zni
k ła  za drzw iam i, prow adzącem i do 
dalszych pokojów.

— Pani prosi do sypialni...
W skazała  mu drogę. P rzeszedł

przez kilka pokoi, k tórych p rze
z n a c z e n i  nie mógł odgadnąć i_ sta 
nął w reszcie na progu sypialni. Po 
kojów ka bez pukania o tw orzy ła  
drzwi 1 odsunęła się  dyskretn ie.

G rey  w szedł do pokoju, zam yka 
jąc za sobą drzwi.

Siedziała w łóżku uśm iechnięta, 
rozprom ieniona, w yczekująca...

W idząc, ia znowu tak samo. a mo 
że naw et bardziej piękna niż d aw 
niej. oniemiał z podziw u, bojąc się 
ruszyć z miejsca...

W y ck g n eła  ku niemu ręce  i sze 
pnęła iak daw niej:

— No, chodź... chodź..

Strzały na granicy
niem ieckie]

Patrolujący odc-itiek graniczny to to  
Szarleja strażnicy Kasprzak i  Kutek, 
natknę! się ubiegłej nocy ma uciekają
cych przemytników, w  pogoni z>a któ
rymi oddali 5 strzałów. iW wyniku 
strzelaniny jedną osobę ujęto. Tej sa
mej nocy mad ranem ostrzeliwał ucie
kającego przemytnika strażnik Barnat 
na tym samym odcinku. Rezultatem.

; strzałów było porzucenie towaru- S trza 
ły  w obu wypadkach ma szczęście milkom 
go nie raniły.

-łf
Na przejściu gramiezmem Reden pad 

Łagiewnikami, pełniący tam służbę 
post. Stawiński spostrzegł 4 przekra
dających się z Niemiec osobników. Kie
dy mimo wezwania nie zatrzymali! się 
oddał w ich kierunku 4 strzały, które 
utkwiły w wale granicznym. Wobec 
strzałów, osobnicy ci wycofali się z po 
wrotom do Niemiec.

|  Ogłoszenia D R 0  B N E j
MIESZKANIE 2-POKOJOWE z kuch
nia w Katowicach, Król. Hucie lub o- 
kolicy od zaraz lub od 1 czerwca r.b. 
bezpośrednio od gospodarza poszuki
wane. Zgłoszenia pisemne do Admini
stracji ,,Nowego Czasu" w Katowi-
each pod ...I. I.“.  „____.
15-LETNIEGO SYNA. zdrowego ichęt 
nego oddam na praktykę piekarska ino 
rzeźnicka. Zgłoszenia: Maciej Ganczar 
czyk, Godula, szyb Zofii 6, pow. Świę
tochłowice.

Usiadł na brzegu łóżka i ucało
w ał drobne rączęta. Poczuły nagle 
tak wielki p rzy p ły w  czułości, że 
najchętniej z łożyłby  głow ę na jej 
ram ieniu i rozp łakałby  się serdecz 
nie. P rzyciągnęła  go ku sob e i za
częła  g ładzić ' pieszczotliw ie jego 
zw ichrzone w łosy. Jak  pies leżał 
u jej stóp, potulny, cichy, wierny.'..

— No, m ów, m ów! —- zaw oła ła  
nagle, rozczesując palcam i jego p 'ę  
kna czuprynę.

— Nie trzeba  nic mówić... — 
szeptał, schylając głow ę ku jej pier 
s iom. —• T ak  jest dobrze... Jestem  
znów  z toba... Jak w tedy... Kiedy 
to było?... T ak  daw no, tak daw no 
bardzo...

U śm iechnął się.
— M arzyłem w tedy o pierwszej 

nagrodzie w cyrku... Ha-ha-ha..-.
—• Nto innego nie m asz mi do po 

w iedzenia?...
■— P rosiłaś, żebym  mówił... Nie 

wiem, dlaczego p rzypom niały  mi 
się teraz  w łaśnie te daw ne chw ile.

■— Zanom.rrj o tern... Mów o 
czem ś Innem... Gzy... czy  bardzo  
teskttaeś?...

— Bardzo... — szepnął, b łądząc 
nieprzytom nie rękom a po jej cud- 
nem ciele, osłoniętem  p rzezroczy 
sta koszulka.

O padła na poduszki p rzym yka
jąc zamglone oczy. D rżące, sp ra 
gnione w arg i m usnęły lekko b lady  
policzek i w g ry z ły  się w  jej ro z
chylone, w ilgotne usta... S zarpał 
jej ciało pocałunkam i coraz moc
niej, aż  w reszcie, trzym ając ja 
mocno w  sw ych objęciach, legł 
p rzy .n ie j w yczerpany .

Nagle w  przyległym  Pokoju ro z
legły sie jakieś głosy. G rev ze rw a ł 
sie na rów ne nogi. Rena o tw orzy ła  
oczy.

— Co tam się sta ło?  — zapytała' 
słabym  głodem.

(C iae dalszy nasfapi).
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